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Stroje damskie. Z powodu żałoby dw oru 
francuskiego nie możemy jeszcze dokładnie opisać stro­
jów  balowych; to tylko powiedzieć m ożna, że koronki 
i blondyny czarne, są teraz najwięcej używ ane; jednak  
niemniej w modzie są także koronki złote, srebrne, p er­
ły  w kwiatach mieszane i koronki kolorowe do ubra­
nia sukien w  dobranych kolorach.

Suknie robią najwięcej o kilku spódnicach, nakształt 
tunik , a zamiast haftu kolorowego ubierają kwiatami 
łub perłam i i sieczką czarną, którefo ubranie teraz naj­
modniejsze i najwięcej wzięte jest.

Suknie od rannego wyjścia noszą teraz po naj­
większej części nakształt szlafroczków z spódnicą otw ar­
tą , stanik spięty pod szyję, ubrany aksamitkami lub 
sznurkam i jedwabnem i. Na przechadzkę używają sukni 
tego samego kroju, z tą  tylko różnicą, iż są  jak  naj­
bogatszą szm uklerską robotą ubrane.

Stroje męskie. Dotychczas noszą suknie i 
spodnie czarne; kamizelki białe, gładkie lub haftowane. 
Fraki noszą na dwa rzędy zapinane i średniej długości. 
Co się tyczy płaszczów czyli burnusów , mamy teraz 
znowu nowy strój bez rękaw ów ; m ają one być daleko 
wygodniejsze od o p o ń c z ,  opisanych w  przeszłym nu­
m erze, gdyż je  można na całkowity ubiór narzucić.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknię aksam itną czarną, 
spódnica gładka, stanik gładki, wycięty, rękaw y długie, 
obcisłe, otw arte trochę koło ręki tak, żeby można wziąć 
rękaw ki marszczone muszlinowe; chusteczka a la M a ­
r i e - Antoinette  k o ro n k o w a , spięta fontaziem aksa­
mitnym różowym; czepeczek koronkowy, we dwa rzę­
dy koronek, podpięty z boku liściem dębowym i ub ra­
ny w stążką różow ą atłasową, położoną płasko i spada­
ją cą  z obydwóch stron. Suknia niebieska jedw abna, 
ubrana z przodu w jeden rząd  guzików, stanik gładki,

Eod szyję zachodzący, spięty przez całą długość i za- 
ończony dwoma małemi końcam i; rękawy obcisłe; 

czepek koronkowy, ubrany astram i pod szlarką.
Ubiór panny m łodej: Suknia biała atlasowa, ub ra­

na koronką nakształt fartuszka i obszyta rulonem atła­
sowym nad tą koronką; stanik gładki pod szyję, otwar- 1

'y  z przodu przez całą długość i ubrany jak  spódnica ; 
podkładka muszlinowa m arszczona; rękawy obcisłe, pół- 
długie, ubrane koronką nakształt w yłogów , rękaw ki 
muszlinowe w bufki i długi welon z tulle illusion.

Powicścittrstwo polskie,
p r z e z  L e s z k a  Dunina  -  Borkowskiego.

W  świecie moralnym jak  i w fizycznym potrzeby 
podżegają głównie do czynności, rodzą wynalazki. Nie­
zgrabny szałasz zmieniał się w ciągu wieków w  m iarę

Erzybyw ających wyobrażeń i w zm agających się środ- 
ów to w  lepiankę, to w dw orek, to w dom obszerny, 

to w  pyszny pałac, to w  niebotyczne świątynie. A ja ­
każ znowu różność w ew nętrzna? jaka nieskończona roz 
maitość sprzętów , napełniających te budynki jakby  hie- 
roglificzne znaki na pojęcia różnych ludzi, narodów  i 
wieków o potrzebie, wygodzie i p iękności? Pojedynczy 
człowiek może posiadać zarody zdolne najw yższego 
rozwinięcia duchow ego, ale życie jego na to za k ró­
tkie; przeto stopniowe usiłowania wielu ludzi, wielu na­
rodów , wielu pokoleń, słowem całej ludzkości stano­
wią jedną  ścisłą całość wzrostu i postępu ducha jakby 
jednostki, bo w  różnych dobach oznaczają m iarę jeg o  
wysokości pojedynczy ludzie, ja k  ciepłomierz stopnie 
ciepła. To uzupełnianie w zajem ne, ta wymiana wyni- 
kłości osiągniętych na różnych drogach, ta przezorność 
zapobiegająca potrzebom dopiero przyszłym, jeszcze nie 
poczutym, nie istniejącym, to przejmowanie form i po­
jęć  jednych od drugich, zaciera powoli narodowości, 
a obok iaey powszechnej ludzkiej uwydatnia osobowność 
(indiwidualność) jej przewodnika. Jedni już mieli sta łe  
siedziby, m arm urow e gm achy, rozkoszne sady; kiedy 
drudzy mieszkali jeszcze w lasach , w jam ach glinia­
nych, w  ruchom ych namiotach. Zetknąwszy się, przy­
chodzili ostatni spiesznie do pojmowania potrzeb i wy­
obrażeń pierwszych. Nastąpiło naśladownictwo zrazu 
w edług nieudolności niewolnicze, potem w edług wyłą­
cznych położeń i miejscowych stosunków rozmyślne. 
Potrzeby istoty naszej są w części sta łe , niezmienne, 
w  części coraz now e i rożne w m iarę rozwinięcia du-
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c h a . W sz a k ż e  i s z tu k a  i w szy s tk ie  je j s to p n io w e  w y ­
d o sk o n a le n ia  s ą  tak ie m i p o trze b am i. Ja k a ż  ro z le g ło ść , 
j a k a  ró ż n ic a  m ię d z y  p ie rw sz ą  ro z m o w ą , p ie rw sz e m  p ro - 
s te m  o p o w ia d a n ie m , a tem , c o  z o w iem y  d z is ia j w  lite­
r a tu rz e  p o w ie ś c ią ?  T rze b a  b y ło  u s iln o śc i i n ieu s ta n n eg o  
p rz y cz y n ia n ia  s ię  d łu g ic h  w ie k ó w , n im  d ro b n e  z ia rn k o  
m y śli, p rz e sz e d łszy  p o ś re d n ie  k o le je  w z ro s tu  i ro z m a - 
g a n ia , zo lb rz y m ia ło  n a re sz c ie  ja k b y  w  n iezm ie rn y  g m a c h  
c z a ro d z ie jsk i,  p e łe n  w y n io s ły c h  łu k ó w  i sk lep ień  m is te r­
n ie  w ią za n y ch , p e łen  k rę ty c h  k ru ż g a n k ó w , w y s taw n y ch  
f ro n to n ó w , b la d o  o św ie c o n y ch  ta jn ik ó w , p e łe n  b o g a c tw  
sz tu k i, p e łe n  p o w a b ó w  i uży cia . Z d o ln o ś ć  m y ślen ia  p a r ­
ł a  g w a łto w n ie  k u  ś ro d k o m  o b ja w ia n ia  m y ś li; tu  s p o ­
c zy w a  ja k b y  w  m ac ie rz y ń sk im  ży w o c ie  n a jp ie rw sz y  za ­
ró d  p o w ieśc i. P o w ie ść  w  śc is łem  s ło w a  z n ac ze n iu  by ­
ła  n a jp ie rw sz ą  m o ra ln ą  s k a rb n ic ą  lu d zk o śc i. Tarn^ sk ła ­
d a ł  d u c h  n asz  sw o je  p ie rw sz e  n a  z iem i z a ro b k i. W sz y s t­
k ie  z a tem  d o św ia d c z e n ia  j e g o  i w ia d o m o śc i, w szy s tk ie  
w ra ż e n ia  ja k ic h  d o z n a w a ł o d  o ta c z a ją c y c h  g o  w id o m y c h  
c u d ó w ,  w szy s tk ie  p o ję c ia  o n ic h ,  w sz y s tk ie  w y p a d k i 
p o je d y n c z y c h  o só b  i ro d z in  i z d a rz en ia  c a ły c h  p o k o leń  
p rz e c h o w y w a ły  s ię  w  p o w ie śc ia c h , w  p o d a n ia ch . W  n ich  
ż y ła  p a m ię ć  m yśli i c zy n ó w , a  w y o b ra ź n o ś ć  tem  ży­
w s z a , im  m n ie jsza  b y ła  w ie d za , o ś w ie c a ła  j e  j a k  sło ń ce . 
W  n ic h  o b ja w ia ły  s ię  w p ro s t łu b  o d b ija ły  u b o c zn ie  
w sz y s tk ie  z d o ln o śc i d u sz y  ó w c ze sn e j. B y ć  m o ż e ,  ż e  
p o tłu c z o n e  o k ru c h y  ty ch  s ta ry c h  p rz e d p o to p o w y c h  p o ­
w ie śc i z n a jd u ją  s ię  je s z c z e  w  k o sm o g o n ia c h  i p o w ie ­
ś c ia c h  lu d u , ja k  k o śc i M a m u th a  w  d z is ie jsze j z ie m i; bo  
s n a ć  N o e  z a b ie ra ją c  na  c zu łen  p o  p a rz e  z w ie rz ą t  ży­
ją c y c h  k a ż d e g o  ro d z a ju , z a b ie ra ją c  n as io n a  ro ś lin , z g a r ­
n ą ł  a b y  ta k ż e  o d  p o to p u  u c h ro n ić ,  z ia rn a  d u c h a ;  w z ią ł 
n a  ro z p ło d e k  p o  p a rz e  p a m ią te k ,  p o  p a rz e  p o w ie śc i. 
Im  m n ie j b y ło  w ia d o m o śc i n a b y w a n y c h  z c z a se m  w  s k u ­
te k  c ią g łe g o  d o c ie k a n ia , c ią g ły ch  d o św ia d c z e ń , tem  c u ­
d o w n ie js z y , n iep o ję tn ie jszy  z d a w a ł  s ię  k a ż d y  w y p a ­
d e k . F a n taz ia  m u s ia ła  n a  p rę d c e  z a s p a k a ja ć  d rę c z ą c ą  
c ie k a w o ść , b o  w ie d z a  je j  je s z c z e  z a s p o k o ić  n ie  m o g ła . 
W  m ie jsc u  p rz y ro d z o n y c h  s ił  i p ra w , k tó ry c h  n ie  zn a ­
n o , p rz y p u sz c z a n o  o so b liw sz e  c z y n n ik i:  d u c h y , u p io ry , 
c z a ry , w ró ż b y , c z e g o  ta k ż e  n ie  zn an o  a le  w y s ta w ia n o  
so b ie  n a jro z m a ic ie j w e d łu g  w y o b ra ź n o śc i g łó w  p o je d y n ­
c z y c h , w e d łu g  k u ltu ry  n a r o d o w e j ,  w e d łu g  m n ó stw a  
p rz y c z y n  m ie jsc o w y c h  i p rz y p a d k o w y c h . W  ten  sp o só b  
ż y w io ł c u d o w n o śc i s ta ł  s ię  je d n y m  z p ie rw szy c h  c zę śc i 
s k ła d o w y c h  p o w ie śc i. Je s t  o n  p rz e w a ż a ją c y  w  p o ­
w ie śc ia c h  w s c h o d n ic h  in d y jsk ich , p e rsk ic h , h e b ra jsk ic h , 
a ra b s k ic h  i t. d . P ie rw ia s te k  te n  p rz e o b ra ż a ł  s ię  r ó ­
żn ie , ró ż n y m  p o d le g a ją c  w p ły w o m ; n ie  z n ik a ł je d n a k  
i c ią g n ie  s ię  n ie p rz e rw a n ie ,  j a k  ż y ła  m a rm u ro w a  o d  
n a jo d le g le js z y c h  w ie k ó w  d o ty c h c z a s . C h rz eśc ian iz m  zm ie ­
sz a n y  z w y o b ra ż e n ia m i, ja k ie  z a s ta w a ł,  z a p ło d n ia ł  o b ­
s z a ry  d u c h a  n o w o m i p o ję c ia m i. U p io ry , b ie s ia d y  u m a r ­
ły c h , d u c h y  d o m o w e , d u c h y  g ó r ,  ja s k iń ,  lasó w , ru sa łk i,  
św ite z ia n k i, b isy , z ak lęc ia  i f. p o d o b n e  p o s ta c ie  ja w ią ­
c e  s ię  d o ty c h c z a s  w  p o w ie śc ia c h  lu d u , s ą  z a b łą k a n e m i 
ro z b itk a m i p rz e s z ło ś c i,  u tw o ra m i w y o b ra ź n i p rz e d c h rz e -  
śc iań sk ie j. F a n ta s ty c z n o ś ć  c h rz e śc ia ń sk a  p rz y b ra ła  in n e  
z n a m io n a , p o c h o d z ą c e  z u z n a n ia  ja k o w e jś  s ty c z n o śc i, 
j a k o w e g o ś  w ę z ła  ta je m n e g o  p o m ię d z y  z ie m ią  i n ieb e m , 
p o m ię d z y  d u sz ą  i b o g ie m . F ilo zo fo w ie  n a s i n a zw a li to 
in tu ic ią ,  w ię c  o b jaśn ili p ra w ie  ta k  sa m o , j a k  o b ja śn iła  
s ta ro ż y tn o ś ć  p rz y ro d z o n e  z ja w isk a  p rz e z  d u ch y . P ie r­
w sz y m  w z o re m  c h rz e śc ia ń sk ie j  fan fa sly czn o śc i je s t  A po- 
k a lip s is . T e n  ży w io ł p rz e w a ż a  g łó w n ie  w  w id z en iac h

p u s te ln ik ó w , m n ic h ó w  i z a k o n n ic , w  le g e n d a c h  i ż y w o ­
tach  św ię ty ch . O b ja w ił s ię  on  w  ży ciu , w  ć w ic z e n ia c h  
a sc e ty c z n y c h , w  su ro w o śc i  k la sz to rn e j, w  ja s n o  w id ze ­
n iac h  o p ę ta n y c h , w  p ro ro k a c h  i p ro ro k in ia c h , a  w  d z ie ­
w icy  z A rc  n a b ra ł  d z ie jo w eg o  i p o lity c zn e g o  z n ac z  en ia . 
D aw n ie js i p is a rz e  uży w ali g o  z c a łe m  p rz e św ia d c z e n ie m  
i s z c z e ro ś c ią ,  n ie k tó rz y  z n o w szy c h  z a ś  ja k o  a r ty s ty ­
czn e g o  m a te r ia łu  np . -B a lz ac  w  K s ię g a ch  m is ty c z n y ch , 
a  u  n a s  p a n i S z ty rm e r  w  D w o jg u  ó cz , w  K a ta lep ty k u  itp.

D ru g im  p ie rw ia s tk iem  p o w ie śc i je s t  h is to ry c z n o ść . K aż­
d a  p o w ie ść  o p o w ia d a  ja k o w y ś  w y p a d ek . N ie  w c h o d z ę  
w  p rzy czy n y , k tó re  z re sz tą  s ą  n a m a c a ln e , a le  je s t  p r a ­
w d ą , że p o c z ą tk o w e  h is to r ie  n a ro d ó w  p o g a ń sk ic h  i c h rz e -  
śc iań sk ic h  tak  są  p rzep e łn io n e ' czystem i u tw o ra m i w y o ­
b ra źn i, tak  u p s trz o n e  ró ż n em i u ro jen iam i i p rz y p u s z c z e ­
n iam i, że  n ie p o d o b n a  w  n ich  ro z ró ż n ić  z d a rz e ń  o d  z m y ­
śleń . W ie lk ie  d u sz y  p rz y m io ty ,  k a ż d e  w c ie len ie  m y ś li 
p o tęż n e j w  czy n y , p rz y p is y w a n o  p o k re w ie ń s tw u  lu b  spó l- 
n ic tw u  isto t n a d z w y c z a jn y c h . T ak  p o jm o w a n o  h is to ry ­
c zn e  z ja w isk a . P o w ie śc i o C y ru s ie , o  A lex an d rze  W .,
0 S a lo m o n ie  itp . m n ó s tw o  za jm o w a ły  c a łą  s ta ro ż y tn o ś ć
1 p rz e d a r ły  s ię  je s z c z e  ja k b y  p rz e z  d e sk ę  g ro b o w ą  d o  
n o w e g o  ż y c ia , w  św ia t c h rz e śc ia ń sk i .  W  E u ro p ie  p ie r ­
w sze  p isa n e  p o w ie śc i p o ja w iły  s ię  w  w ie k u  X II. w  fo r­
m ie  k ro n ik  b a je cz n y c h  N. p. B ru t d ’A n g le te rre . W p a d ł  
ju ż  n a  tro p  ten  b y s try  b a d a c z  p ie rw o tn y c h  d z ie jó w  P o l­
sk i A u g u s t B ie lo w sk i, że  n a jp o d o b n ie j z k ro n ik  ta k ic h  
n ie  z p o d a ń  lu d u  b ra li  k ro n ik a rz e  n as i o p o w ia d a n ia  
sw o je  o p o c z ą tk a c h  n a sz eg o  n a ro d u . B ą d ź  co  b ą d ź , 
ta k ie  z n a m io n a  n o sz ą  n a  s o b ie  p o w ie śc i o W an d z ie , o  
K ra k u s ie , o  P o p ie la c h  itd . K ro n ik i b a je c z n e  b y ły  n asien - 
n ik am i n a jo b fitsze j w  sw o im  c za s ie  g a łę z i p iśm ie n n ic tw a : 
p o w ie śc i zw an y c h  ry c e rsk ie m i, ja k ie  p rz e z  c z te ry  w ie k i 
o d  X II. d o  XVI. z a jm o w a ły  i u c z y ły  c h rz e ś c ia ń s k ą  p u ­
b lic z n o ść , a  i w  X V II. je s z c z e  b ły s ły  ży c iem  o d n o w io -  
nem  na  c z a s  k ró tk i. W e d łu g  ó w c ze sn y c h  p o ję ć  o h i­
sto rii b y ły to  h is to ry cz n e  p o w ie śc i;  a le  p o d o b n ie ż  j a k  
w  h is to ry c z n y c h  p o w ie śc ia c h  n a ro d ó w  p rz e d c h rz e ś c ia ń -  
s k ic h ,  p rz e w a ż a ł  g łó w n ie  ży w io ł fan tasty czn y . P is a n o  
je d la  w ię k sz e g o  u p o w sz e c h n ie n ia  n ie  w  o w y m  d o  d z ie ł 
u c z o n y c h  u p rz y w ile jo w a n y m  ję z y k u  ła c iń sk im , a le  w  j ę ­
zy k ach  n a ro d o w y c h  (ro m a n -io  )  i d la  teg o  n a z w a n o  r o ­
m a n sa m i, to  je s t  p o p u la rn e m i k s ią ż k a m i. N a zw a  ta n a ­
s tę p n ie  n ic ro z u m ia n a  p rz e s z ła  w  p iśm ie n n ic tw ie  w y łą ­
czn ie  ty lk o  n a  p o w ie śc i. P o jm o w a n ie  h is to r ii  u le g a ło  
z m ia n o m  o g ro m n y m . J a k ż e  o lb rz y m ia  je s t  ró ż n ic a  m ię ­
d zy  h is to r ią  s tw o rz e n ia  w  ex o d z ie , a  sy s te m em  n a tu ry  
B uffona , a  n a re sz c ie  h is to r ią  s tw o rz e n ia  B u rm e is t r a ! J a k ­
że  o lb rzy m ia  je s t  ró ż n ic a  m ięd zy  H isto r ia ru m  siti t e n -  
poris  lib r  i 138, a  h is to ry cz n em i p ra c a m i Ju liu sz a  M i­
c h e le t 'a !  O d m ie n n o ść  d z ie ł ty ch  w y ró w n y w a  w ie lk o ś c ią  
p rz e s trz e n i w ie k ó w , jak ie  j e  d z ie lą . S to p n io w o  j a k  w y- 
ro z u m ie w a n o , że  w y licz an ie  z d a rz e ń  c h o c iaż b y  n a jw ie r ­
n ie jsze , n ie  je s t  je s z c z e  h i s to r ią , w y m a g a n o  i o d  p o ­
w ie śc i h is to ry cz n e j c o ra z  in n y ch  w ła sn o śc i, c o ra z  n o ­
w y c h  p rz y m io tó w . W e d łu g  p o jm o w a n ia  h is to rii o c e n ia ­
n o  i p o w ie ść  h is to ry c z n ą . U le g a ła  te d y  h is to ry c z n o ść  
w  p o w ie śc ia c h  ró ż n y m  w p ły w o m  i o b ja w ia ła  s ię  w  c ią ­
g u  w ie k ó w  w  ró ż n y c h  p rz e o b ra ż e n ia c h .
°  D z ie ła  p rz y ro d y  i lu d zk ie  u d e rz a ją  w id o c z n o ś c ią  k a ż ­
d e g o ,  d o ś ć  je s t  m ieć  o c z y , a b y  j e  w id z ić ,  d o ś ć  m ie ć  
z d o ln o ś ć  m y ślen ia , a b y  s ię  n a d  n iem i z a s ta n o w ić . Ale 
d o  p o sz u k iw a n ia  m y śli w  p o s ta c iac h  trze b a  ju ż  p e w n e ­
g o  u m y s ło w e g o  w y k sz ta łc en ia . A le  d o  z w ró c e n ia  s ię  
w  g łą b  d u sz y , d o  p rz y p a try w a n ia  s ię  is to c ie  i z jaw i-
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skom  w ew nętrznego  człow ieka, po trzeba bystrości i n a ­
ostrzen ia  w z ro k u , jak ie  nadaje  tylko ośw iata. Z atem  
h is to ria  w ew n ę trzn a , oddaw anie nam iętności, odsłan ia­
n ie  g lęb izn  duszy, tajem nic se rca , jes t ju ż  z po rząd k u  
rzeczy trzecim  głów nym  pierw iastk iem  pow ieści. N azw ę 
go  w ogólności psychologicznym  bez w zględu na to, 
że  w  c iągu  w ieków  pod legał w ielu odcieniom  różn ie  
m ien iącym  się. Jak  g o rączk o w o ść  m arzeń  ob jaw iła  się 
w  pow ieściach  w ybrydnych  św ieckich  i duchow nych , tak  
znow u chorow itość  uczuć p rzeszed łszy  w czułostki, o b ­
jaw iła  się w  pow ieściach  zw anych sentym entalnem u 
M iano w  nich upodoban ie  w e F rancii p raw ie  przez ca­
ły  w iek  ośm nasty , co tern bardziej zasługuje  na naszą 
u w ag ę , gdyż w ów czas w łaśnie lite ra tu ra  francuska  w y­
w ie ra ła  na naszę w pływ  najsilniejszy.

N areszcie czw artym  i ja k  d o tąd  ze stanow iska tera­
źniejszej ośw iaty i dzisiejszych pism iennictw  najw yższym  
p ierw iastk iem  pow ieści je s t socializm . D ług ie  w ieki m i­
ja ły , nim  ro je  ludzkości z po jedynczych rodzin  zrosły  
w  gm iny i narody. I znow u w ieki, nim  w tem zro śn ię ­
ciu w arstw y i sk łady  społeczne nabra ły  udzielności oso­
bn e j, trw a ło śc i p raw nej, tradycjonalnej, pew nego o d g ra ­
n iczen ia , nim  się ustaliły i stw ąrd ły  o tyle, że do legają  
sob ie  przez sam o zetknięcie. Św iat staroży tny  zw ał to 
kastam i, co św iat chrześciańsk i zow ie przyw ilejam i. T rzeba 
w ielkiej um ysłow ej w praw y , w ielkiej m ocy ducha , w ie­
lu  w iadom ości, w ie lu  dośw iadczeń , ja sn eg o  przejrzenia 
całej budow y  spo łecznej, ażeby  d o pa trzyć  je j n ied o g o ­
dności i zab rać  się do je j p rzestaw ian ia . Aby rzec  m o ­
ż n a : co ułożył p rzy p ad ek , co zw yczaj uśw ięcił a  czas 
u trw alił, pow inno być u łożone rozsądn iej, odpow iedniej 
w ym aganiom  teraźn iejszości; pow inno nosić św iadectw o 
m yśli p rzew odn iczącej uk ładow i. Jestto  zaiste chw ila 
najw yższej w7agi d la  lu d zk o śc i, kiedy budynek  sp o łe ­
czny zaczyna być ciasny i n iedogodny, k iedy się czuć 
daje  po trzeba  u lepszan ia  lub p rzes taw ian ia ; i dla tego 
p ow ieść  socialna p rzyczyn ia jąc  się do takich zam ierzeń, 
u ła tw ia jąc  środkam i sw ojem i takow ą p racę , zajm uje n a j­
w yższe  w rodza ju  sw oim  s tan o w isk o , stanow isko  p o ­
stępow e. R óżny stosunek tych czterech p ierw iastków  
tw orzy  najrozm aitsze pow ieści, w yciskając  p iętna mniej 
a lb o  w ięcej w ydatne. Inne w łasności są  albo doda tko ­
w e p o d rz ę d n e , użyte na pow ierzchow ne  ozd ó b k i, albo 
stanow ią odcień  w  którejś z pow yższych czterech  kate- 
gorij. Bo p rócz  istoty w ew nętrznej m a każda pow ieść 
pew n e  ujem ne w łasn o śc i, k tóre  znow u niezaw isłe od 
p rzym io tów  w ew nętrznych , m ogą być  p iękne lub szpe­
tne , złe albo dobre . D o w łasności ujem nych na leżą : 
czystość języ k a , d o b o r w yrazów  i dźw ięczny ich uk ład , 
po toczysto ść  i lekkość  m ow y, w ierność w  m alow aniu  
m ie jsc  i okolic, roz tropność  zdań, śc isłość  w yw odów  i 
tym  podobne częśc ią  nabytki w p raw y , częścią  w łasno­
ści pow szedn iego  zd row ngo rozum u, chociażby  jeszcze  
n ie p isa rsk ieg o  talentu. Z apy tac ie  m o że , coż jest ten 
talent p o w ieśc iop isa rsk i, jeże li pow ieść  da się p raw ie  
chem icznie  od tw orzyć w żyw ioły V jeżeli na n ią  m ożna 
p rzep isać  re c e p tę ?  Nie zapom inajcież, że znam y dok ła­
dn ie  p ierw iastk i sk ład o w e krw i, a przecież nie um iem y 
je j z łożyć ; bo nam  są tajne w arunki o rgan icznego  ży ­
cia tem u składow i koniecznie tow arzyszyć m ające. O toż 
tak  sam o i talent. Czynnikto w działaniu  n ieuscignio- 
ny chociaż w  w ynik łościach  w idoczny . N iema p rzep i­
su  na zdolność chw ytania czasow ych po jęć  i barw , na 
u m ność  uk ładan ia  ich w  całość, o d d a jącą  pew ien za­
m ia r , pew ną  myśl. Z  tego co  d o tąd  pow iedzieliśm y,

w ynika, że na pow ieść nie dość jest pow ieściarsk iego  
m ateria łu , po trzeba i pow ieśc iarsk iego  talentu. U znanie 
tej praw  dy objaśni nam  m nóstw o różn ic  w  pow ieściach , 
u ła tw i sąd  o nich. C zęsto dla czasow ego popędu  lub 

i z zam iaru  au to ra  ten lub ów  żyw ioł w pow ieści je s t 
góru jący  w yraźnie , często  dla b rak u  nabytych u sp o so ­
bień pewne* części sk ładow a są w ydatn ie jsze , pew ne 
m dle lub w cale  bez b a rw y ; często w nętrze pow ieści 
w ykończone z tro sk liw ośc ią  i znaw stw em , a pow ierz­
chow ność  jej zan iedbana i n iezg rabna ; częściej jeszcze  
p rzeciw nie ozdoby  pow ierzchow ne zręcznie użyte om a­
m iają w szystk iem i b laskam i uroku , k iedy zalet w ew nę­
trznych niew iele, lub m oże w cale zbyw a na duchu i d ą ­
żności innej nad  zw ierzchni połysk. Z atem  w łaśc iw o­
ści p isarzów  i w pływ y okoliczne tw orzą  tysiączne o d ­
c ien ia , p raw d ziw ą b łędn ikow ą p lą tan in ę , z której nie 
sposób  w y b rn ąć , nie p rzy jąw szy  stałej ogólnej zasady , 
tylko po w o d u jąc  się w rażeniam i chwili i m iejsc po je­
dynczych, uw odząc  się na o ślep  pow ierzchow nością  i 
podobieństw am i. R oz trzą sa jąc  istotę pow ieści w ed łu g  
dotychczasow ych pojaw ów  i p rzypuściw szy  talent w  p i­
sarzu , po doskonałym  u tw orze  w ym agać w ypada h a r­
m onijnego  po łączen ia  w szystk ich  żyw iołów  sk ładow ych  
w  jakości odpow iedniej dzisiejszem u stanow isku  nauko­
w em u, dzisiejszym  w ym aganiom  historii, dzisiejszym  po ­
jęc io m  o w łaściw ościach  d u szy , o p o trzeb ach  spo łe­
cznych. W zo ru  takiego w  piśm iennictw ie naszem  n ie  
m am y. W  lite ra tu rze  francuskiej najbliższem  tej d o sk o ­
nałośc i je s t Ż yd w ieczny E ugeniusza Sue. Pasm o w yo­
braźn i p ierw szych w ieków  chrześciańsk ich  p rzesn u w a  
całe dzieło  ja k  w stęga  i nada ło  m u nazw ę. Ale obok  
tego jest je szcze  m odła fantastyczności XIX. w ieku (Księ­
żniczka C ordevile) p raw ie  go rączkow e rozbujan ie  (wye- 
xaltow anie) w ykw in tności i p rzepychów  teraźniejszej cy- 
w ilizacii, sztuki, p rzem ysłu , rzem iosł, gustu  ltd. W iel­
kie s to w arzy szen ie , k tó re  w dziejach chrześc iaństw a 
p rzew ażne w yw iera ło  w pływ y, staje nam acaln ie  p rzed  
oczy w  obnażen iu  m oralnem , w  pełni życia i działal­
ności, w  chwili na jw iększego  w ytężenia, w  chw iłi naj­
silniejszych ud e rzeń  tę tn a , w  chw ili poruszen ia  najtaj­
niejszych sp rężyn  jeg o  istności. Z ap raw d ę  g łębok ie  to 
w ejrzenie w  o tchłanie h is to rii, jak b y  na słow o c z a ro ­
dziejsk ie o tw arły  się g roby  i pow staw ali um arli. C o 
w ięcej, chociaż ogól czy tających łakom y w ypadków  po­
m ija to bezuw ażn ie , jed n ak  podnosi w arto ść  ob razu  
zestaw ien ie  dław icieli fizycznych ob o k  dław icieli m o­
ralnych , bo rozlew a św iatło  artystyczne na w ypaczen ia  
dw óch  po tęg  spo łecznych , z k tórych  jed n a  je s t p o d s ta ­
w ą  c ia ła , m a te rii; d ru g a  podstaw ą  ducha, cyw ilizacii; 
a obie są  p rzem ocą  i jako taka nadużyć się m ogą.

W  ten sposób  uw ydatn iły  się dw ie p raw dy , p raw d a  
h is to ryczna , p raw d a  przeszłości, i etyczna czyli obycza­
jow a. 1’om ijam  ju ż  w łasności u jem ne i n iejako uboczne 
p iękności rozsypane w  opisach okolic, w  w iernym  o b ra ­
zie g w arnego  życia p a ry sk iego , w  obrazie  św ięta b a - 
chantek  śród  spustoszeń ch o le ry ; ale n iepodobna p o m i­
nąć m istrzow skiego w ykończenia części psycholog icznej 
w  pow ieści, k iedy w  najrozm aitszych po łożen iach , naj- 
zaw iklańszej plątaninie rozlicznych zab iegów  i w ysileń, 
ś ró d  g ry  najgw ałtow niejszych nam iętności patrzym y ty­
lu osobom  naraz  w odsłonięte dusze  i s e rc a , jak b y  
nam  tony hucznej m uzyki, każdy z o so b n a , ukazano 
w  w idom ej postaci. O bok tego  d o t\k a  au tor w ażnych  
zadań spo łecznych , nielylko p o trąca jąc  drażliw e sk łady , 
ale okazu jąc  p rak tyczną  m ożliw ość ich przestaw ienia.

*
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Kiedy nareszcie widzimy to wszystko w  wielkich roz­
m iarach , związane w całość zupełną, nie możemy się 
dość  nadziwić olbrzym iemu założeniu i zręcznemu wy­
konaniu.

Krytycy nasi, a mam tu szczególniej na uwadze 
Michała Grabowskiego i świeżą jego gaw ędę o no­
wszych polskich powieściach, (Tygodnik Petersburski 
1847 nr. 59 i następujące) grzeszą najczęściej m ateria­
lizmem, to jest zapatrywaniem się na powierzchowno­
śc i: bo zaiste łatwiejsze są do postrzeżenia, bo dogo­
dniej kształty cyrklem pomierzyć, niżeli pojąć ich zna­
czenie, wniknąć w  ich ducha. Słusznie zatem skarżyć 
możemy na niewyrobione pojęcie w yższego krytycyzmu 
n a  sądy, płytkie. Michałowi Grabowskiem u nie podo­
bał się Żyd wieczny, wpiera w  niego s p e k u l a c i ą  n a  
p o d b u r z e n i e  b r z y d k i c h  n a m i ę t n o ś c i ,  s t a r y c h  
f a ł s z ó w  i u p r z e d z e ń  g m i n n y c h .  I to przyczyna. 
Ale me dość dać przyczynę, trzeba jeszcze jej dowieść, 
to jest trzeba wypowiedzieć zasadę są d u , aby i czytel­
nik m ógł sądzić. Bo przyczyna może być wynikłością 
chwilowych wrażeń, oderwanych zastanowień, a nawet 
przywidzeń złego humoru, a powinna być wynikłością 
zasady. Bo nagana lub chwalba ściąga się tylko do 
dzieł pojedynczych, zasadę zaś należy przym ierzać do 
w szystkich; a radzibyśmy w idzie, czy surowy krytyk 
nie spuszcza czasem ze swojego rygoru przez brak  
konsefcwencii lub dla osobistych stosunków. Publiczno­
ści wolno iść za popędem  uczuć, w edług usposobienia 
i znawstwa uwielbiać albo potępiać, ale krytykowi za­
siadającem u w  urzędzie sędziego nie wolno wyrokować 
dowolnie tak albo owak. Jest nad nim praw o, po któ- 
rem  ma sądzić jeżeli chce zjednać sobie zaufanie i uni­
knąć podejrzeń stronniczości i ujęcia. W  ten sposób 
krytyka zyska stanowisko godne naukowości w spółcze­
snej, stanie się polem ścierania zasad nie zaś plaplani- 
n ą  o podobaniu lub niepodobaniu, obszerną lub mniej 
obszerną, przypadkowo zasadną lub bezzasadną.

Tento brak  stałej zasady, to nawyknienie sądzenia 
z pozorów  nagnało zaniemeńskiego krytyka na ślepe 
bezdroża, a nawet, co zaraz okażem y, na czyste jak  
łza niedorzeczności. Grabowski zawiedziony podobień­
stwami zalicza Parafiańszezyznę między powieści. Cały 
jej układ i osnowa św iadczą przeciw  temu. Może ona 
materiałów  do powieści dostarczyć, talent powieściarski 
zapłodnić; ale powieścią nie jest. Sąfo rozpraw y oby­
czajowe, odsłaniające do naga i rozbierające jakby  no­
żem anatomicznym w rzody społeczne, zakryte przed 
okiem powszedniem łudzącemi pozoram i, jak  jad  w tę­
czowych łuskach węża. Pobożnisiostwo, miłostki, czu- 
łostkow ość i tern podobne podrabiania cnot i uczuć, 
nie są  miejscowe, lwowskie. Jestto naróść społeczna, 
m ająca równie w życiu jak  i w Parafiańszczyźnie w y­
datne cechy ogólne. Trzeba być ślepem  ecnem salo­
now ego molłochu, aby to nazywać potw arzą. Przykłady 
zaś, jakiem i autor Parafiańszczyzny rozumowania swoje 
objaśnia i uzmysłowią, jakby w płaskorzeźbie, są zape­
w ne miejscowe; lecz miałże zapisywać je  z Ukrainy 
m ając gotowe pod ręką?  Coż zresztą na tern zależy, 
zkąd  one są?  W zory, na których się  uczył, winien był 
oddać nauce. W prow adzenie ich na scenę wygląda 
w praw dzie jak  drobne ułamki powiastek, lecz zajmuje 
m iejsce wcale podrzędne. Tylko wzrok krótki da się. 
uw ieść takiemi podobieństwami. Kto z pozorów  sądzi, 
ten przedewszyslkiem wymaga pozorów, bo snadno się 
ich imać ja k  ślepem u płota. M ichał Grabowski upo­

mina się nie żartem o utrzymywanie pozoru katolickie­
go pisarza. Gdyby przekroczenie tego wymagania mo­
gło być wadą, toby już luter nie mógł dobrego dzieła 
napisać. Pojęcie sztuki, pojęcie złego lub dobrego 
w sztuce, pojęcie praw dy powinno być wyższe nad 
obrządek, powinno odpowiadać istocie ludzkiej nie isto­
cie wiar, powinno mieć znamiona niezawisłe od przy­
padkowości. ■ Mają znać dzieła klasyczne ogólniejszą 
ponętność nad ciekawość szczegółów mitologicznych, 
kiedy ujmowały różnego rodzaju poganów , kiedy ujmu­
ją  chrześcian i żydów, i arabów, i katolików, i nieka­
tolików, i zapewne samego pana Michała. M ichał Gra­
bowski jest w krytyce wyobraźcą La H arpow skiego 
wyznania. Rozprzestrzenił się okres w iedzy, pojęcia 
naprzód pomknęły, a on strażnik umarłych stoi z b ro ­
nią dobytą przy grobie swej szkoły. Ona nie pomknie 
naprzód, bo um arła, i on nie postąpi kroku przez cześć 
może dla wielkich przodków. W ątpić i roztrząsać, zgłę­
biać niezawiśle, byłoby zuchwalstwem, niepodobnem na 
katolickiego żołnierza. Z tak walecznem usposobieniem 
łatwiej jest zbłądzić z posłuszeństwa, za obcym przy­
kładem , niżeli przez niepodległość własnego umysłu. 
Tak się też stało. M ichał Grabowski pow tarza śmiało, 
bo dawno już pow tarzane nierozmyślności pochodzące 
z braku głębszego w ejrzenia, że rom anse tak zwane 
m ieszczańskie, gm inne , arystokratyczne, m orskie, w o­
jenne , polityczne, myśliwskie itd. itd. s ą  z u p e ł n i e  
o s o b n e m i  r o d z a j a m i  p o w i e ś c i .  Dla czego? Bo 
oddają życie, obyczaje i charakter m ieszczan, gminu, 
arystokratów, majtków, myśliwych itd. Zatem  powieść 
oddająca życie, obyczaje i charakter rodziny Karliń- 
skich, byłaby Karlińską powieścią. Powieść przedsta­
w iająca pana Michała, byłaby M ichałowską. Otoż go­
towe nazwisko! A owe niepojętne dziecię J. Kraszew­
ski tak się rozbijał za tytułem dla swojej Latarni czar­
noksięskiej. Na co tw orzyć rodzaje, jeżeli każda poje- 
dynczość jest rodzajem ? Wielki to b łą d , uderzająca 
to niebaczność b rać szczegóły powieści, b rać jej p rze d ­
miot za jej istotę. W yokazałem już, że rodzajow ą ró ­
żnicę w  powieściach stanow ią części składowe i ich 
stosunki ku sobie. A że następnie przym ierzając tę za­
sadę do powieści p olskich, wypada mi wchodzić w szcze­
góły , znajdę niejedną sposobność w yspow iadania się 
z pojęć moich o wartości i dobroci tych części w ed ług  
naukow ego stanowiska w ieków , w  których powieści 
się pojawiły. Z mylnych założeń mylne w ypadają wnio­
ski. M ichał Grabowski dzieli pow ieści polskie w ed ług  

odziału ziemi polskiej na prowincie, co jak  w iadom o, 
ardzo jest przypadkow e i nie nosi bynajmniej znam ion 

długiego utwierdzenia. Ile prowincij tyle rodzajów  po­
wieści. Zaiste wygodna to estetyka, dość zajrzyć do 
geografii! Ale czemuż nie tyle ile obw odów , powia­
tów, stolic, miast, osad i dom ów ? Przew iedzm y tylko 
przypuszczenia jego  do ostatecznych wynikłości (kon- 
sekwencij) a obaczymy co warte. Pow ieść w arszaw ska, 
galicijska, zaniemeńska i próżne miejsce na pow ieść 
poznańską, jeżeli się poznańczanie popraw ią! ( '0 w ję- 
cej, ponieważ kraje zaniemeńskie sk ładają się z trzech 
osobnych w ielkorządztw : litew skiego, białoruskiego i 
tego, które obejmuje VVolyń, Podolę i Ukrainę, a pan 
Bujnicki utrzymywał niedaw no, że każde z nich po­
winno mieć przynajmniej jeden organ zbiorowy umy­
słow ego życia, w ięc każde z nich powinno mieć także 
odpowiedni sobie rodzaj powieści. Jestże to rozsądek 
(krytyka) czy wyszydzenie rozsądku? Niedość na tern
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i Wołyń, i Podolę, i Ukraina p o d  w z g lę d e m  c h a ­
r a k t e r u ,  o b y c z a j ó w ,  f i z o n o m i j  ż y c ia  i w y p a ­
d k ó w  b y n a j m n i e j  n ie  s ą  te ż s a m e .  Czemużby 
pow ieści odw zoruw ujące te odm ienności nie miały sta­
nowić rodzajów ? Zajrzyjmyż jeszcze do dwojga ksiąg 
odX . Ignacego W łodka: o n a u k a c h  w y z w o lo n y c h  w 
p o w s z e c h n o ś c i  i s z c z e g ó l n o ś c i ,  a znajdziemy: 
„Bełżanie do praw a nie do korda, Brześcianie do kufla nie 
do pióra, Dobrzynianie dowcipni ale leniwi, Chocinianie 
biegli w prawie ale zwadliwi, Kowalanie towarzyscy 
ale płosi, Kiszporczanie obyczajni ale płosi, Raciążanie 
szczodrzy ale okrutni, W ołynianie z sercem  ale nie 
z rozsądkiem  *)u i tym podobnych zarysów do stu trzy­
dziestu. Zacożby im odmawiać zaszczytu stać się po- 
kładzinami tyluż rodzajów powieści? Przecież nie bę­
dziemy umocowywać do tego pargaminowemi upow a­
żnieniami? Śm ieszność to oczewista robić krytykę sztuk 
pięknych zawisłą od słupów, jakie podobało się kom u 
postawić, dzieląc pew ną przestrzeń ziemi na pewne ilo­
ści wielkorządztw. Niech ktoś znowu rozpłata trzy 
w ielkorządztw a w dziesięcioro, już po krytyce p. Gra­
bow skiego, już teoria jego za nic. Takim znawcom 
chodzićby przedewszystkiem powinno o zamarynowanie 
teraźniejszości, bo inaczej przestają być znawcami. Dla 
tegoto może p. Grabowski gniewa się na krytyków 
szczególniej warszawskich, żądających po powieściach 
pew nych dążności, pewnego ruchu , pewnego po ­
stęp u , pewnej odpowiedności duchowi czasu. Naco 
postępu, kiedy tak dobrze wszystko za Niemnem i ci 
się tylko między sobą chwalą, którzy na pochwały isto­
tnie zasługują. Nie deklamuję przeciw  powiatowszczy- 
znie, jeżeli pod nią p. Grabowski każe rozum ieć siłę 
życia um ysłowego w  różnych miejscowościach. W iem 
że ta siła od m iejscowości nie zaw isła i mniejsza o to 
jak ją  kto nazwie. Ale obrazy miejscowości nie m ogą 
m ieć w  powieściach polskich w iększego znaczenia jak  
we wszystkich innych, a co w powieściach francuskich, 
niemieckich itd. jest w łasnością ujemną, nie może w  ża­
den sposób stanowić istoty rzeczy w powieści polskiej. 
R obić ujem ność zasadą podziału utw orów  umysłowych 
jest nierozsądkiem mnożącym błahe porody, płytkie są­
dy i tym podobne następstwa szkodliwe literaturze. 
Przyznaję, że to żądanie niewinne a nawet słuszne, aby 
każdy b rał za przedmiot opowiadania sw ojego to co 
zna najlepiej; ale nie godzi się nikomu narzucać , co 
znać najlepiej powinien. Zakazywanie ukraińskiem u np. 
powiesciopisarzowi umienia tego co za Ukrainą umieją 
trąciłoby trochę chińskim mandaryzmem. W ielkie jest

iiowołanie powieści. Ma ona w  sposób przyjemny i 
atwy upowszechniać wynikłości nauk, niedostępne dla 

ogółu czytających u źródła, to jest w dziełach nauko­
wych. Nie dość, że zestawienie w ypadków  rzeczywi­
stych jest historycznie praw dziw e, że zestawienie zmy­
śleń jest rozum owo praw dziwe, trzeba jeszcze, aby pi­
szący dopinał w łaśnie tern zestawieniem pewnych za­
mierzeń. Trzeba aby życie, które przedstawia, położe­
nia jakie -wprowadza, nie były same przez się celem, 
tylko zręcznie użytemi środkam i do dopięcia pewnych 
wyższych celów. To się zowie dążnością jakiej wyma­
ga teraźniejsza krytyka w powieściach, po jakiej prze- 
aewszystkiem należy sądzić pow ieści, a której G rabo­
wski nie chce rozumieć. Z tego w zględu możnaby

#)  W Rzymie,  w  drukarni  Archan io ł a  Kasalet t ego ( i 7 0 0 j  
str .  U 7 .

Eowieści podzielić na czynne i bierne. Grabowski chwali 
ierne w ogólności, a do czynnych ma w stręt napaśny. 

Chcąc moralnemi środkam i zwalczać zepsucie, zasta­
rzałe przesądy, uprzedzenia i przywary czasu , trzeba 
się starać przez przekonanie, przez wyokazanie w  czyn- 
nem życiu ich złych skutków', ich ohydności i brzydo­
ty, zw iększać liczbę ich nieprzyjaciół, zwiększać liczbę 
odstępców , zmniejszać liczbę zwolenników. W  ten spo­
sób pow ieść staje się organem  tworzącym i przetwa­
rzającym  zdanie publiczne, przechodzi w g łos narodu, 
w raca do swoich początków'. Cnoty, zalety, przesądy, 
w ady , śmieszności objawiają się wprawdzie rozmaicie 
w  różnych prowinciacn, rodzinach i osobach, to jest 
mają znamiona m iejscowości i indiw idualności, ale i 
w  tychże samych prowinciach i rodzinach są różne, 
snać zatem ich źródło nie tak jest powierzchnie ja k  
m iejscowość. Powieściarzowi wolno głębszym  być do- 
strzegaczem.

Po tym wstępnym ustępie tłum aczącym  stanowisko, 
z jakiego zapatrywać się będę na powieści polskie, 
przystąpmy ao  ich przeg lądu , nietyle troszcząc się o 
dokładne wyliczenie jak  o wypatrywanie znamion góru­
jących i ustawienie w pewien kategoryczny porządek. 
Będzieto część druga mego wykładu, część praktycznaj

AKT I.

Wojewodzankl sętloniirsklcj,
dram atu historycznego w  5 aktach,

K a ro la  Si-ajnochy.
( Ciąg dalszy. ')

MARYNA.
Ojcowie Trynitarze 

Braciszków nam tu swoich przysłali po kw eście 
Na okup biednych b raci, co jęczą w niewoli.
Lecz darem na tu kw esta; wolni bracia w sw arze 
Nie słyszą bratniej niedoli.
Jest w praw dzie oręż w  ręku , lecz to tylko gwoli 
Zwady nie wspomożenia.

P .  D WOR ZECKI  (na czele ezlachtyt
Prosim  przebaczenia!

MARYNA ( tonem w y r z u tu )
W olni bracia do zwady porywczy jak  z procy,
Lecz gdzie trzeba cierpiącym  użyczyć pom ocy,
Tam oni gnuśni, g łusi, a  miecz tak gotowy 
W każdej w aśn i, w prywacie paść na bratnie głowy, 
Gdy go w śwńętej narodu dobyć przyjdzie spraw ie , 
Dobyć trzeba za braci jarzmionycn tam krw aw ię,
Na Moskwie, w Szw ecii, w Krymie, natenczas on rdzawię 
K pochw ie przyrósł panowie!

SKARBNIK ( kornie)
O nie tak surowie

Karz nas wojewodzanko!
KILKU ( razem )

Łaski prosim , łaski!
MARYNA

Wolni bracia wylani na sw ary , niesnaski,
I śród zbytków pijani szczęściem i roskoszą , 
Niewinnych cierpień widok bez zniewagi znoszą

( z e  spojrzeniem na milczącego samotnie z  boku Dymitra)
Bez zniew agi, ofierze śwńęlokradzkiej zdrady 
Po swych domach się b łąkać , śród  sutej biesiady



Tułać się dozwalają! —  A gdy jak iś szczytny 
G łos pomiędzy nich padnie, jakiś rycerz bitny,
Jak  ongi Jazłowiecki do wielkiego czynu,
W ezwie ich do podbicia pogańskiego K rym u,
I sam wszystko tej chęci w  ofierze pośw ięci —  
D arem nie! nikt nie w esprze! Jazłow iecki w  nędzy 
I w  bolu  żywot skończy. —  A tutaj —  pom iędzy 
W am i —  d ru g a , spanialsza ofiara się tu ła ,
Ż ebrząc darm o pom ocy, bo bracia nieczuła 
Niedba już o nieszczęście!

KILKU ZE SZLACHTY 
{■występując naprzeciw niej i p ro s zą c )

Przestań W ojew odzanko!
CZEŚ NIK.

Przestań! w inniśm y! winni!
NIEBOnSKI.

Lecz przebacz kapłanko 
Ojczyzny! W inn i, w inni, ale me odrodni!

PODCZASZY .
Jeszcze się danku twego dobić kiedyś godni!

31A RYNA ( przerywając)
Tylko czyny się chw alą , słow a z w iatrem  wioną.

[podając tacę)
D la ojców  T rynitarzy , na bracię więzioną.
( W szy sc y  rzuca ją  się do ja łm u żn y  i za sypu ją  tacę d a r a m i , j e ­
dni w ypróżn ia ją  trzosy,  d ru d zy  odpinają szpinki u czapek, inni  

zde jmują  pierścienie  — Powszechne poruszenia  śród którego  
s ły ch a ć  g ło s y : )

P .  TRĘBOSZ
Z ło to , żvcie i mienie na twoje skinienie!

CHORĄŻY.
P rzyjm , przyjm  wszystko nasze!

1». D W OllZEC KI.
I jakie życzenie 

W ym ienisz dla ojczyzny, przywiedziem  w  spełnienie!
SKARBNIK.

O w yrzecz tylko słow o a pom ścim y cienie 
Cnego Jazłow ieckiego!

{ S ł y c h a ć  s t r z a ł y  z  m o ź d z ie r z a )
P .  FREDRO.
P anow ie, coś now ego!

Jakiś znaczny gość  zjeżdża!
( W chodzi  D W O R ZA N IN  i oznajmia)

Kasztelan z Z alora 
W  posłannictw ie od kró la i od M onsignora 
N unciusza, a ja k  słychać z nader dobrą w ieścią 
Przybył tu.

W O J E W O D A .
Obaczymy. (d o  sz lach ty) Nuż w ięc , przyjaciele, 

Z należną królew skiego posła zw itać częścią!
P. NIEB ORSKI.

Służym  na powitanie.
W O JS K I.

W ojew oda na czele.
KILKU.

D ale j, dalej!
(W u je iro d a  z  księciem Wiśniowieckim , S ta. Sanockim i p. Fre-  

drem w y ch o d zi ; za  nimi re sz ta  sz luchty w  rozm owie)  
C ZEŚM K

To jakieś nowe sztuczki dw ora!
THORAŻY ( odpowiadając mu)

Pewno coś o D ym itrze! ( o d c h o d zą ) '
SKARBNIK (W ostatnie)  parze z P odczaszym)

H a, pójdźmyż m osanie, 
Tylko czy to nie jakie zdradzieckie nasłanie 
Te listy M onsignora! ( odchodzą)
( Zosta je  tylko Dymitr milczący, pokorny, z  boku  —  i Maryna,  
która postrzegając Dymitra samego, obraca sic ku stojącym za  

nią braciszkom i zcicha z  nimi rozmawia.  Tymczasem)
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DYMITR
(spoyladajnc  z  podziwem w oko ło  siebie)

Dziwmy lud zaiste!
Tu o ręż zwady w rę k u , tu znowu pokora 
Przed dziewczęciem ! A tu znów wszystkie myśli rw iste 
W zgodzie, by zwitać gościa! A tenże coż dla mnie 
Za wieści ma! A onaż! W ieszczkaż czy dziewica!
Tak groźnego w ejrzenia, tak cudnego lica!
Zkąd jej ta litość dla m nie?  Czyliż ona zna m nie?
I jakaż jej tu w ładza! p a trz , idzie tu! Cytże!

MARYNA.
( zb l i ża  się z  p e łną  tacą, na czele ks ięży  ku Dymitrowi,  

i przyk lęka jąc  przed nim mówi)
Bądź pozdrow iony książę moskiewski Dymitrze!
Oto w  twej świętej spraw ie, pierw sze datki św ięte 
Przez tę zbożną drużynę od braci podjęte 
Na uwolnienie b rac i: ale czyjeż dłonie 
Hojniejszą temu dziełu w olności ’wspom ogę 
D ać są  godne nad tw oje, gdy siędziesz na tron ie ,
W  onym kra ju , gdzie tyle braci naszych w  plonie, 
Zbawcy codzień w ygląda! O bądź ty tym zbawcą! 
Naszą wzniesion pom ocą, naszym pojednaw cą 
Dwóch w rogich dotąd  ludów , w iar i obyczai.
Zyskane w  Polsce berło  niech dla twoich krai 
Stanie rószczką czarow ną, k tóra je  umai^
Kwieciem , jakiem  skw itają polskich sw obód niwy;
A szczęście, którem  wonczas sam będziesz szczęśliwy, 
Spólnem  błogosław ieństw em  spłynie na dw a ludy! 

DYMITR.
O , jakiem iżto słowy czarownej ułudy 
Przem aw iasz do m nie, do m nie , w ygnańca, tułacza! 
Tronem  moim p ró g  obcy , berłem  ta żebracza 
L aska, a szczęście moje tylko w  duszy twojej 
Piękna w ieszczko się roi!

, MARYNA.
Nie! nie tak w ładzcy M oskwy przem aw iać przystoi! 
D opóki na tern czole tylko blask odwagi 
Jedyną tw ą k o ro n ą , to jako  miecz nagi 
W inno bić twoje słowo. W ięc niech się uzbroi 
W  gniew i hardość  to słow o! bo taką żałobą 
Nie zak ląć ci tu losu! Żaden g łos za tobą 
Nie p rzem ów i, miecz żaden z pochw y nie dobędzie! 
Zaginiesz!

DYMITR. .
O , zginąłem ! D arem nie! Tu wszędzie 

D łoń pom ocy zaw arta, naród w sw arach tonie,
Król nie w esp rze , i tylko panów  nuę obronie 
P o ru cza , a panow ie, a twój ojciec przeczą!
Jakaż tu dla mnie rada!

MARYNA.
0 ,  biada nam , biada! 

W łaśni synowie m atce ojczyźnie złorzeczą!
Oto cały kraj w rogi do nóg nam  przypada,
Oto sam książę w rogi los nam w ręce składa —
0 ,  jednego nam m ęża! a Polska co długie 
D ługie w ieki, jak  d robne , w  jedną  w ielką strugę 
Zlewające się źród ła w zbierała i rosła 
W  szczęście, w  chw ałę , jak  w  m orze, i już się dzii

w zniosła
Po sam kraw ędź swej pełni —  jednego o Boże! 
M ęża! W odza! a Polska rozleje jak  morze 
W  szerz po świeeie! Jak one wiosenne pow odzie, 
N iosące żyżność krajom  —  po dalekim wschodzie 
P lony w łasnej swobody narodom  rozniesie,
I zajaśnie szeroko na ludzkości kresie 
Jak  św iatłe m orze blasku! —  O , w odza n am , m ęża!
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DYMITR.
Jakiż mąż tobie zrówna! Czemże blask oręża 
Przy twej wieszczej źrenicy jasnej błyskawicy !
My śnieżnych puszcz moskiewskich wychowańcy dzicy 
Tylko w bajkach o takich czarodziejkach roim ,
Lecz w życiu ich nie znamy; toż stojąc przed twojem 
Obliczem tu , jak w bajce, rosnę w siłę, w duszę,
I większa niż w tej całej orężnej otusze
Waszych panów, w twern jednem wróżba dla mnie

słowie.
MARYNA.

W różba? zaiste wróżba i prawda w twej mowie.
Jeśli król i panowie nie wesprą twej spraw y,
W  nas większy ogień płonie, w nas, w ich córach

zbawy
Szukać ci! Toż się dziwisz? Jak hospodarowie 
W ołoscy, gdy o tron im walczyć przyjdzie z Turki, 
Możną polską rodzinę proś o rękę córki,
Złóż jej u nóg koronę. A rodzina żony 
W krótce tobie i sobie zdobędzie korony.

DYMITR.
(na  stronie , pa trząc  na nią zdumiony')

Jakaż duma na czole! Jej zamało trony!
M a r y n a .

(po chwili, czekając daremnie odpowiedzi)
Milczysz książę moskiewski! — Patrz! tu moja ręk a ,
A w niej korona twoja — czyż się Dymitr lęka 
Sięgnąć po nią?

DYMITR (pokornie')
Twa ręka?! jałmużna tułacza?

Twoja ręka wygnańca nieznanego darem?
MARYNA.

Chyba że mu z wygnańca nigdy nie być carem!
Lecz tylko czerń prostacza n ie  ś m i e  i rospacza!
Nie śmieć —  to nie carowi moskiewskiemu ani 
Wojewodzance polskiej! Dla ciebie i dla niej 
Z równego to twe przyszłe berło prawa danem:
Tyś przed Bogiem mu panem , ona ci je z wianem 
Przed światem na skroń włoży.

DYMITR
( przys tępu jąc  Żytno do niej — z  poruszeniem)

A ja ci je w dani 
Przed Bogiem i przed światem złożę u nóg pani,
Gdy zdążysz by twa rodzina 
Dopomogła mi na tron, przyjęła za syna.

MARYNA.
Dop omoże i przyjmie! przyrzekam i zdążę 
Nakłonić ją  ku temu! Ty zaś Moskwy książę,
Tu przy tych zbożnych mężach przysięgnij mi święcie, 
Ze gdy Bóg wreszcie ziści twoje przedsięwzięcie,
Gdy posiędziesz tron ojców —  ze mnąć  poślubioną 
Na Moskwie się moskiewską podzielisz koroną.

DYMITR (klęcząc)
Przysięgam c i , przysięgam!

MARYNA ( ż y w o j
Więc już wojewodę 

Spiesznie o tern uwiadom i sproś go o zgodę;
A jeźliby się wahał — ja  ojcowskie łono 
Zmiękczę prośbą, do zgody przywiodę, przywiodę,
I dzis jeszcze dla ciebie stanie w bój gotowo!

DYMITR ( żeg n a ją c )
A Maryna do roku moskiewską carową!

( o d c h o d z i )
MARYNA {do brac iszków )

Z księciem bracia! Do ojca!
( Ks ięża  odchodzą M oryna  suma try ttępuje  szybko  rtfl p rz ó d  

i pow tarza  ir uniesieniu )
Carową! Carową!

O , jak czarownież to słowo 
Brzmi w duszy! Jaż carową!
Ja dziewczę słabe, ostatnia 
Latorośl rodu, co cały 
Naród, drużyna bratnia 
W  spełnienie przywieść nie śmiały —
Jaż naród, ja ojczyznę 
Wieśćbym miała do chwały!
Nad inne wznieść ją  ludy!
Mocarką stać się wielką!

0  Boże! Boże! Boże!
Serce temu nie zmoże —
Serce temu nie zdoła —
W pokorzeż więc, w pokorze 
Skłoń głowę, nachyl czoła 

M ario!
( Klęka przed  w iszący  na scenie obraz Bogarodzicy i  zos ta je  

chwile w  niemej modlitwie)

CDokończenie n a s ta p i . )

W y c h o w a n ie  d o m o w e .
3 .

Dziwne u nas krążą nieraz wyobrażenia o wycho­
waniu. Niektórzy naukę samą biorą za wychowanie. 
Inni wychowaniem mienią ciągłą straż przy chłopcu, 
mającą patrzyć na każdy krok jego, ochraniać od 
szkodliwych wpływów fizycznych i moralnych. Znowu 
inni wlewanie w umysł chłopca pewnych przepisów, 
nauk moralnych zowią wychowaniem. Mało u nas zna- 
leść można rodziców, którzyby pamiętali o tern zawsze, 
że wychowanie jestto ciągle naprowadzanie dzieci do 
zastosowywania nauki pobieranej w życiu prakfycznem, 
podsuwanie im sposobności stwierdzania tej nauki ży­
ciem. Jeźli nauka i wychowanie osobnym odbywają 
się sposobem, bez wzajemnego na .siebie działania, wte­
dy ani nauka, ani wychowanie na nic się nie przydały. 
Nauka postępuje, rozwija się ciągle. W  każdym wie­
ku, w Każdym lat dziesiątku przeobraża się. Tak sa­
mo i człowiek przeobrażać się powinien. W tem leży 
postęp ludzkości. Tymczasem w naszem domowem 
wychowaniu inaczej się dzieje. Często u młodego czło­
wieka znaleść można naukę dzisiejszą, ale życiem na­
leży on jeszcze do ubiegłego wieku. W rozmowie 
z tobą wyda ci się nieraz najliberalniejszym. W łaśnie 
najzawzięciej rozprawia z tobą o równości. W  tem 
przypadkiem wchodzi chłop za interesem; a ów libe­
rał skoczy i z złością krzyknie na cham a, aby nie 
pchał się do pańskiego pokoju, jeno w sieniach na 
mrozie dwudziestostopniowym czekał, aż panu podoba 
się skończyć rozmowę o uszczęśliwieniu chłopów. A 
i po tobie choć siedzisz w ciepłym pokoju przejdzie 
m róz, bo cię boleśnie przejmie owa przew rotność 
ludzka, owa przepaścista różnica między sposobem 
myślenia a sposobem życia. A jestto wada paraliżują­
ca nasz żywot cały, upowszechniona najbardziej, a bę­
dąca głównie skutkiem wychowania, w którem nie 
przyzwyczajają i w najdrobniejszych stosunkach naukę, 
mysi każdą stwierdzać życiem. Zdarzy się czasem 
szlachcicowi na wsi dostać w dom nauczyciela myślą­
cego, któryby rad chłopca wychował jak się należy. 
Coż kiedy on mu nauki tylko udzielić może. W* domu 
chłopiec widzi jedynie szlacheckie życie, szlacheckie
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nawyknienia, przeszlowieczny sposób traktow ania ludzi 
i w  fem też wzrasta.

Często się zd a rza , iż rodzice sami chcą kierow ać 
wychowaniem . Przy najlepszych chęciach często cel 
bywa chybiony. W ychowanie jest w prow adzaniem  w 
życie nauki i powinno krok w krok  iść za stopniowem 
udzielaniem  nauki. Trudnoż znaleść rodziców, kfórzyby 
zajm owali się w yłącznie baczeniem sposobu w  jaki 
nauczyciel u cz y , rów nie i treści nauki, i odpow ie­
dnio temu nastręczali dzieciom sposobność zastosowy- 
w ania tego, spraw dzania życiem. Z tąd znowu nauka 
osobną a wychowanie osobną a najczęściej odw rotną 
idzie d ro g ą , a chłopiec w yrasta na człow ieka, który 
co innego m a w  głowie, a co innego objawia w  życiu.

List do redakcil.

Krytyka niepisarzów  umieszczona w  3. nr. dzienni­
k a  b. r. ostrzejsza niż zaprosiny do pisania przez je ­
dną z płci pięknej dawniej ogłoszone, przym ów ka do 
charak teru , itp. słuszne i spraw iedliw e przysm aki —  
spow odow ały mnie niepisarza u jąć  pióro cfo ręki —  
Ależ to niedosyć, tu  chodzi o napisanie najmniej arty­
kułu  do dziennika, by nie popaść  pod  zarzut krytyką 
objęty ; nim tedy wszystkie zapoznane jeniusze „znaw cy 
w ołow ych pośladków  i końskich ogonów 41 w yw nętrzą 
co w  środku  ich spokojnie zasypiało , um ieść szano­
w na redakcio (jeżeli chcesz) tych p arę  słówek.

Niem iłosierny krytyku n iep isa rzów , krytyku bez 
w nętrzności, bez litości! Czyż nie znasz naszego leni­
s tw a ?  Budzisz nas z om dlałego ogłupienia! odryw asz 
od  fajki, od sofy, od kart, od w ołów , od owiec, od 
gorzelni, od kartofli, od słom y, od sieczki, od kopy, 
od  siana itd. O krutniku! Niepomny na drożyznę chcesz 
zam orzyć rodzaj ludzki odryw ając nas rolników , go­
spodarzy  do pisania!! Czy wiesz, że my nigdy czasu 
m e m am y, bo go podzielić i użyć nie um iem y, czy 
w iesz, że u nas w praw dzie gdzieniegdzie czytanie 
książek pogodziło  się z tytułem  gospodarza; ale pi­
sarz, autor, literat, to jeszcze u nas jedno znaczy co 
n ierządny, niegospodarny, co próżn iak ; a żaden ojciec 
znaw ca „wołowych pośladków  i końskich ogonów 14 
nie w yda córki za m łodzieńca gospodarza-pisarza, cho­
ciażby ten grzech raz w  rok  tylko popełnił, przesyła­
ją c  artykuł do dziennika. O tern zas wiesz dobrze, 
szanowny krytyku, że u  nas dziś polow anie na posag 
jest głównem  zatrudnieniem  rozsądnego m łodziana; a 
że owi tatusiowie i mamusie najwięcej składają gotów ­
ki, a gotówka jest, jak  także wiesz, dzisiejszym rozu­
m em , d u szą , bo człowiek bez pieniędzy jestto  ciato 
bez duszy , więc.... w yprow adź sobie wniosek jaki 
chcesz.... Ja  się zwracam  do tych moich w spółbraci, 
k tórzy dotknięci jak  ja  twoim artykułem , w ierni rodo­
w em u usposobieniu, w  pierwszej chwili porzucą i siej- 
by, i zbiory, i kopanie, i młócenie, i razem  tak b ro ­
daci jak  bezbrody, w ąsaci i z mlekiem pod nosem, 
łysi i siwi m łodzieńcy dzisiejsi (a że są tacy nie za­
przeczysz) zasiędą lub lęgną z piórem  za uchem  lub

w  zębach, wykupiwszy wśzystek papier i atram ent po 
m iasteczkach, oskubawszy wszystkie gęsi, zarzucą 
szanow ną redakcią płodam i jakich nigdy nie widziała 
i widzić nie będzie. Nam tylko trzeba wymówki, a 
zaniedbamy gospodarstw o pod pozorem  piśmiennictwa 
i nie napiszemy słówka, bo.... bo.... bo wolimy spać, 
jeść , g rać  w  karty, pić byle zręczność pozorna itd. 
Zdejm z nas twe anatem a, szanowny krytyku, gdyż 
lenistwo nasze nawet twe wezwanie na sw ą korzyść 
obróci; zagrzewaj w ierne kółko pisarzy, a nas niepi- 
sarzy nie wodź na pokuszenie. Jedną jeszcze tylko 
pociechą oddychamy, że twój artykuł, szanowny k ry­
tyku, pojawił się w  zimie i to w śród  silnych mrozów, 
zapał w ięc nie ogarnie nas tak gw ałtownie, abyśmy 
chcieli na zawsze porzucić tradycjonalne wiejskopań- 
skie próżniactw o i lenistwo, które nam się stało d rugą 
naturą, i schowawszy do kieszeni twoje wymówki, po ­
każemy ci łigę, silni tern przekonaniem , że mieć pie­
niądze jest lepiej jak  pisać artykuły do dziennika, na 
wet twego pióra, bo ty choć nie podpisałeś się, przeto 
nie znamy cię, wiemy jednak  z pew nością, że pienię­
dzy nie m asz; my zaś bez pracy i m ozołu naszych 
głów ek wolimy w yrzec „m am  rozum  bo mam w ieś44 
i basta!

Leniuchowski na Leżuehou'icach,

N o w o & c i.

Z W a r s z a w y .  A l b u m  l i t e r a c k i e ,  pismo zbio­
row e pod redakcią K. W ł. W ójcickiego, pośw ięcone 
dziejom i literaturze krajow ej, wychodzić będzie tom a­
mi przynajmniej co kw artał, w  objętości od 25 do 30 
arkuszy ścisłego druku, w  wydaniu ozdobnem  z ryci­
nami i facsimilami. D ruk tomu I. już  się rozpoczął 
i wyjdzie w  pierwszych dniach kwietnia. Następne trzy 
tomy w  ciągu bieżącego roku  wydane zostaną.

Jeden z naszych literatów  przygotow ał do druku: 
„Historia familii O drow ążów 14 jako  ważny i pełen za­
jęcia przyczynek do dziejów krajowych.

W krótce wyjdzie z druku m onogram : „Pan Stefan 
z P okucia14 z upodobaniem  przyjęty na naszej scenie 
a tak wybornie odegrany przez pełnego talentu artystę 
Rychtera.

„O pis powiatu B orysow skiego14 wydany przez Eu­
stachego Tyszkiewicza, oprócz szczegółowego opisu 
samego powiatu, zbogacony jest badaniami hisloryczne- 
mi i dokładnem  skreśleniem  charakterów  ludu i jego 
przesądów , a nadto znakomity zbiór pieśni ludu doda­
ny. Dzieło to może posłużyć za w zór do opisów 
w  podobnym rodzaju.

W  W ilnie nakładem i drukiem Jozefa Zawadzkiego 
wyszły Józefa K orzeniowskiego: „Młoda w dow a14 ko­
media w  trzech aktach, i d iam at w  czterech aktach: 
„Izabella d'Ayamonte.

W  tymże zakładzie typograficznym drukow ane b ę­
d ą : X . Hołowińskiego pow ieść i Michała Grabowskiego 
Pamiętniki.

W y d a w c a  TOM ASZ KULCZYCKI. I)HUKIEM PIO TRA  PILLERA -


